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Falakl S r ]*  k a m * tn t f la y :  Polaki premiar Ignacy Padarawrkl IfeKly f a k d o l ą  w JE n B a ] P m . Wilion i p ru  Poincara udajr, aię o . poiiedieni. kongmn

Z,.rartwycrtws v ą c a  Polska
(Do illnstrary: tytulo*. Bj)-

Z pośród zawieruchy Wojennej, która świat cały 
przepoiła krwią i łzami powstaje w'eika Indora 
Polska Po wieku całym udręczeń i najgorszego 
ucisku, na jaki zdobyć się tylko nmuły rządy za­
borcze, poraź pierwszy w stolicy Polski zasiadać 
będzie Sa.m konstytucyjny, który ma ustalić gra­
nice odrcdeor.ej wMkiej Polski. W  rękach przed­
stawicieli ludu, wybranych na podstawie najbardziej 
demokratycznej oidynacyi wyborczej, spoczywają 
obecnie lo1 y  przyszłe naszego" narodu.

W szystkie. Sdrca; czujące po polskn, biją w tai 
chwili pizysnicszonem tentnem. Z naprężeń em czc­
im y  tego wielkiego słowa, które ma obwieścić 
c łemn świstu, że wolna Polsku żyje znowu życiem 
własnem, że padłj dupy graniczne, -tóre dotychczas 
dziel: y  u ,s i nie pozwalely rozwirąć się pełni życia 
narodowego.

Pierwszy S e jn  ludcwy polskiej Republiki wi­

Walka v lląak: Pod- óez$ Wici£U1~ko r~-T-u; 'Ttip b, p r)

Polski Sejm konstytucyjny.
Dzień 10 lutego 1919 t. ot .vorzyl nową epokę 

w dziejach oarodzone; Polski, w  tym dnin bowiem 
zebrał się w Warszawie na piorwsze posiedzenie 
S ’ jm ustawodawczy niepodległej, zjednoczonej Rze­
czypospolitej Polskiej. Dzień otwarć.* Sejraa na 
mocy dekretu podpisanego przez naczelnika państw; 
Ftłsidskiogo i prezydenta ministrów Paderewskiego 
został uznany za Święto naroao,'C

W dnin poprzedzającym utwarcie sejmu, wczesnym 
rankiem zebrały się na uluuch wiodących do k&te 
dry św. Jt o, oraz na ulicach, prowadzących i  Bel­
wederu do kitedry tłumy pnbhczrości.

Toło godziny 10 tej do katedry poczęły napły-

*7*- fi +s5saHP?>*t3

t&nu ge-.eralnego. W  dalszych powozach jechali 
ministrowie.

Skoro orszak kilka minut po 11 zatrzymał się 
przed katedrą, orkiestra powitała przybyłych drogą 
serco m polskim pieśnią „Jeszcze Polska nio zginęła*.

N i nroczystem nabożeństwie byli obecni pcdsc- 
irs tarze Rady stanu, generalicya, korpns cfi ierski, 

misye: angielska i amerykańska, konsnlowie obcych 
p< ństw, urzędnicy nańntwowi, delegaci Eumisyi rzą­
dzącej z Galicyi, członkowie Rady indowej z Po­
znańskiego, Śląska cieszyńskiego, Spis»n i Orawy, 
członkowie Rady kresowej, delegaci m iast: War- 
zz: wy, Lwowa, Poznunia, W iln 1, posłowie sejmowi 
oraz przedstawiciele najwybitniejszych »ustytncyl 
krajowych.

v :<

04 Wydawnictwa.
Ninieisżem zawiadamiamy naszych P. T. 

Czytelników i Prenumeratorów, iż od unia 15 
lutego b. r. podnosimy cenę pojedynczego egzem­
plarza jak i prenumeraię naszego pisma.

Kolosalna w ostatnich miesiącach ubiegłego 
roku zw yzka cen papieru i farb , a ostatnio skut­
kiem wypadków politycznych spowodowane 
dalsze podniesienie się sen papieru i nrsaelkich 
maturyałGw d ru karsko -tech n icznych , połączone 
z nadzwyczajną trudnością ich otrzymania w o­
bec odcięcia naszego kraju od zagranicy, wresz­
cie podw yżs/eifie  sennika drukarskiego i porta  
pocztowego —  wszystkie te przyczyny zmuszają 
nas do podniesienia ceny naszego pisma, która 
i tak nie Dokryje w zupełności naszych kosztów, 
ale przynajmniej umożliwi naszemu pismu prze­
trwanie krytycznego czasu.

Licząc na wyrozum iałość naszych ? .  T. Czy­
telników, którzy dobrze odczuwają onecne po­
łożenie prasy polskiej, sądzimy, iż i nadal P. T. 
Czytelnicy nie odmówią naszemu pismu swego 
poparcia.

Cena pisma wynosić będzie od 15 b. m. 
w  koronach:

pojedynczy egzemplarz . . . 1 *30
kwartalnie wraz z przesyłką . 16*30

w m arkach:
pojedynczy egzemplarz . . — ‘88
kwartalnie wraz z przesyłką . 10*90

tamy gorącem sercem w tem przekonaniu, że znaj­
dzie on dość siły, aby Polskę nezyn;ć silnem pań­
stwem oraz nebroeić jej garnce przed naperem 
wroga. Wszystkie uchwały, które w Warszawie 
zapadną zi ajdą posłach w całym narodzie, bo wszyscy 
chcemy Polski wolnej, silnej i zjednoczonej.

w i  cechy ze sztandarami osoby oras instytucye 
zaproszone.

Przód godziną 11 naczelnik oaństwa wraz z pre­
zydentem ministrów Paderewskim ud*ł się w sa­
mochodzie do katedry. Samochód otaczała honorowa 
eskorta wojskowa, Na czeio orszaku jechał szÓJ[ 
kancelaryi cywilnej dr. Caro w towarzystwie adjn-

. 5
JL
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 *
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St. J«rzy Iwanowski, miaistei rrncy 
 ̂ opieki społecmei.

Ptlfkl Seji
-Tfcef Euj. ic.>, •ninfater krrbu.

tsnu -> i ,p
Jallm  Eberhsrdt, mliiisti r kotnnnik^cTl, Ksdmierz H 'ei», minister prznmyein 

i hsndla

■- «CEj atą dszę św. ceiebrowuł arcybisKup war- 
“  kg. Rakowski w szatę eh pontyfikełnycb. 
|Jkoiiczno<ciove kazanie wygłosił arcybiskup ks. 
ieodoro^.icz

O godzinie J ąj po pcłndnic odbyło się poświę- 
ceni* gmachu 3oimowdge, który się n u ac i w byłym 
inotyti c> maryjsJim przy ulicy Wiejskiej.

Obu eh ów, w  Ltórym będą oóbywrć się pesie 
dze a korstytŁeuty, na schyłku XVIII. wieku na­
leż ;! do rodziny Zapolskich. W  poiowie ubie^ego 
śtulech zamieniony na ktmienice czynszową stał się 
własn^Scią mieszczanina Jakóba G llenszejdeia, który 
S1* w 1852 r. sprzedał go władzom kuratoryi okręgu 
n*ukc .re^o warszawskiego. Wtedy do .
odrestarrow. lego i przekształconego 
gmacu-i przeniesiono utworzony z rbz- 
“ zu^Mi^ołaja 1. tak zwany „Instytut

Po skasowaniu „Instytutu szlache- 
Jine~c“ mrrgrabia Wielopolski przezna- 
c*ył ten gmach dla kursów przygoto­
wawczych uniwersyteckich.

Po upadku powstania styczniowego 
i uostauiu okresu wzmocnionej rusyf 
kacy i, przeniesiono dc niego a Pmaw 
Instytut Aleksandryjsko Mary jski, ktć 

>go zr daniem miało być przygotowy 
wanie przyszłych żon ula dygnitarzy 
rosyjskich oraz frejlin dworskich.

Wypadki dziejowe zniweczyły plany 
jsędn rosyjskiego. To sale, które miały 

Pć siedliskiem rosyfikatorów, mbrzmic- 
weia glosrmi mówców sejmowych pol­
skich, toczą się w nich rozprawy c dal 
Skjet lostch i o formie bytu polityce- 

wolnej, niepoalegioi, zjednoczonej
ro ln i!.

.Piorwsao iningcrrcyine posiedzenie 
seimu odbyło się -.'nlu 10 lutego o godz. 11 przad 
połndnieni.

Naczelnik paóstwu w otcczerir prezydenta mi­
nistrów i ministrów wzzedł do sali sejmowej, po- 
<&b« odczytał orędzie którego zgromadzeni wysłn- 
cLjli suoi*c. Po objęcia przewodnictwa przez pre­
zydenta Sejmn ks. Ferdynanda Radziwiłła naczelnik 
państw, opuścił salę sejmową.
, Przewodniczący, otwierając obiady powołał se 
kretarzy, poczem odczytano pisa o prezydenta mi­
nistrów, oddającego do zatwierdzenia Sejmu dekrety, 
Wydane w drodze rstawodawsH/c tymczasowego.

Po zarządzeniu wyborów dc komisyi weryfiks

cyji ej i reguł; minowej odroczono posiedzenie Sejmn 
na dzień 154 lutego

Obrady poKoJows w  Paryżu.
TV Pa;*yzu rozpoczęły się już obrady konf&rencyi, 

która ma uregulować przyszłe stosuu«i i granice 
psńitw cnłegu świata. Konferencya ta ma przynieść 
i  wiat u nowe życie, ladzkcśc: wieczny spokój' a In 
dom uciśnionym wolność i sprawiedliwość, Tak 
przynajmniej zanewniali obaj prezydenci repnoiik 
francaskiej i amerykańskiej, którzy urocz; ster prze

Francy*, Anglia, Włochy i Japonia z których każde 
otrzymało pięciu delegatów, będących stałymi człon 
kami kongresu. Państwa prowadzące wojnę z inte 
resem specjalnym : Bulgia, Brazylia, angielskie po 
siriłości, Chiny, Rab , Grecya, Gwatamala, Er n, 
Hedż?.3 Hondnras, Łiberja, N:caragua, Panama, 
Polska, Portugalia, Romania, Serbia, Sium, Czecho­
słowacja. Delegaci ich ncz^stniczą tylko w posie­
dzeniach, na Których roztrząsane będą sprawy, do­
tyczące tych państw. Belgia, Brazylia i Sorbit otry- 
rtałj po trzech delegatów; Chiny, Grocya. Hedża, 
Folsk?, Pcriugalia, Rumunia, Śiim , Oze(ho-Sło- 
wacya po dwóch; wszystkie inne po jednym. Ko-

Stonisła* Wojciecno:rs>i, minister 
ipraw w.Tnętr-nyth

P .U *I k o a itftM y| u y :
Leun Snpiński, minister sprawiediiaoćci Jan Wroczyński, kiurswnik spraw 

trojiknwjeh.

mówieniem zainaugurowali początek obrać. Czy ten 
piękny pvogram ziści oię w całości, zobaczymy; na 
razie zakres > ;c nferencyi jest ciaśniejsty i bezpo 
średmem jej zadaniem Ijdzie uregulowanie stosun­
ków europejskich stosować do wyników wejny.

Przypatrzmy się najpierw składowi kongresu 
i jogo wstępnym pracom.

Rozdział liczby delegatów został dokonany przez 
rządy koalicyi w porozumieniu z Japonią, na pod 
stawie soecyahiego klucze. Państwa europciskia 
podzielono na cz:ery kategorye. Więc najpierw 
państwa pre radzące wojnę z interesem powszech­
nym (a irterets gonernti): St?,ny Zjednoczone,

lenie angielskie są reprezentowane b.żda przez 
dwóch pc DomocMKÓw.

Państwa, które zerwały sttsnnki dyplomatyczne 
z Niemcami (Boliwia, Ecuadsr, Peru i Urugwaj), 
nogą wysłać delegatów na poszczególne narady 

bazpośrednb ich dotyczące; w  końcu p.»ń twa neu­
tralne, lub dopiero powstające, mogą irzedkładać 
pisemne memoryały, lub będ~ od czasu do czasu 
wzywano do wysłania delegatów.

W  powyższym rozkłrdzie uderza przedewsz; st- 
kiem przewag- żywiołu amery lańskc -ingielsk-ego. 
Ne 61 delegpttw zasiądzie rr korferencyi 29 Ame­
rykanów i Anglików, z czego Ameryka ma 15 m u-

Zrron Przesmycki ministsr knu „ m T « w , i ’  L"1i sito i  ™ y Tom»si J»» is ie^ * ji, ministor idrowi. Hnb?rt LInd», uinints.- pocit Stw istiw  J»n iiU , ministw roWoiiwa
pnblicinego. i tolagrałtfw. i dń^r rań itw owjel
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ditów, W :felka Brytania 14. Wprawdzie każde 
państwo nu bez względu na liczbę delagató*.’ tylko 
jeden głos, ale kolonie angielskie jak Arstralia, 
Indye Kanadi , Afryka południowa i Nowa Zelandyą, 
są uw iżane i oko państwa samodzielne, tak, że Anglia 
rozporządzać będzie 6 głosami. Daje to joj bardzo 
wybitnie uprzywilejowane stanowisko.

Co do Polski, Komitet paryski próbował uzy 
sk jg  trzy miejsca, ale jego wpływy okazały się 
w  tym wypadku niewystarczające. Polska zatem 
zosta’a postawione na równi z Hedżą (j:-. t  to pań 
atwo arrbskie, utworzone podczas w ojry nrzez 
Anglie) Portugalię i Siamem, aie także z C acho- 
Słowacyą. .

Walka o Siąsk.
Krwawe zmagania o posiadanie Siąsua cieszy ’, 

sklego jeszcze się nie zakończyły, mimo, ze za spra 
\/ą koalicyi został w Paryżu zawarty rczejm tym­
czasowy, który oddał cz<ść teryteryom bezspornie 
polskiego w ręce rządu czeskiego. Ukłcd ten w y­
wołał w'elkie niezadowolenie wśród Polaków, to też 
prawic cały naród wystąpił z bardz* stanowczymi 
protestami przeciw załatwieniu tak dla Falski do­
niosłej sprawy bez udziału bezpośrednio interesowa­
nych przedstawicioli.

Ze sprawa Siąska stanowi zasadniczy problem 
przyszłości gospoerrezej dla przemysłu polskiego 
wynika ze stanowiska, f“ki i w tej rw esty i zajmuią 

rłaśnie Czesi.

W yciągnęli oni rękę po SIąsk i walczą zawzię­
cie o te ziemie. Zdaje s ę, że nie idzie im o tę garstkę 
współrodaków, ale o bogactwa, jakie kryje w sobie 
W. Ks. O iszyńskie. Na Śląsku bowiem ogólna liczba 
ludności wynosi 444 000, w czem Polaków jest 
235.000, a reszta to Niemcy i Czesi, przyczem na­
leży zauważyć, że ludność cz ska jest w przewoźnej 
części wynarodowionym żywiołem polskim.

Własność ziemska znajduje się w rękach magna­
tów: dobra lenne aro. Fryderyka, hr. Lariacha i br. 
Wilczka. Dobra lenne, dawniej polskie, potem cze 
skie, należały oitataio do domu habsburskiego Część 
tych dóbr zojęli w swej części Czesi na własność 
państwową. Polski rząd na zajęcie dobr lennych 
jeszcze się nie zgodził.

Głównie więc idzie o życie gospodarcze i prze 
uiysł śląski, Który rozwinął się, dzięki olbrzymim 
pokłaaom i kopalniom węgla. Wedle dat z r. 1916 
i 1917, produkeya 'ęgla na Śląsku cieszyńskim 
wynosiła w roku 1918 £6 mihonóv metrów (cały 
rewir ostrawszo ka:w iński 1(6  milionów metrów, 
a na czeskie 48 milionów, rcsz:a zaś na morawskie).

Na mocy prowizorycznego układn, zawartego 
między Radą narouown cieszyńską a Czechami, cały 
szereg czysto polskich to :ln i, położonych w gmi­
nach, w których zarząd dzięki nadużyć1 om dawnym, 
mimo przeważającej lndntści polskiej, znajduje się 
w rękach czeskich, dostał się pod władztwo czebkie. 
Test to pięć gmin (Orłowa. Łazy i t. p.), w któ-

V alk «  a  SIąak: Wielkie mtizyny do v^ndy w kop-lni vągla (Lip. b. pr )

rych produkcyi wynosi 21 milionów q m. (z 48 mil. 
q itt, czeskich).

Wobec obfitości węgla rozwinął się na Śląsku 
cieszyńskim także przemysł. Pod Cieszynem w T rc ń- 
cu znajdują się huty, należące do anstryackiego To­
warzystwa hutniczego, we Frysztacie są bardzo 
wielkie warsztaty, stalownie, fa*ryki wagonów, 
w Boguminie żeieza, rur i drnci*rnie.

Oprócz tego jest szereg innych mniejszych fa­
bryk, juk wyrobóy chemicznych, sody, cementu 
(Hrnszów, Piotrowice, Goleszów), fabryki wyrobów 
tkackich (Bielsko), fabryki sacharyny (Bogamin) 
i tak dale).

O to chodzi głównie Czechom, którzy swoje na­
rodowe zakusy skierowują zawsze tam, gdzie fiinan- 
sowo dobrze ornacie *ię mogą.

Wobec takich ozromnycn bogactw, iakie Polska 
utraci;by musia*a oddając Czechom Śląsk, nie mamy 
innej drogi ugody, jak tyiko z całych sił bronić 
naszego stanu posiadania, gdyż inacze przyszły nasz 
przemysł polski stanie wobec braku naikonieczniej- 
szych artykułów potrzebnych do jego rozwoju. SIąak 
nie może być dla Polski stracony, zarówno dla 
nwoich ogromnych skarbów ziem: j k i dla *  r l  
'ie^o przywiązania do Polski indn śląskiego, który 

przetrą ił z wieikiem buhatersti m  wszystkie prze­
śladowania, jakich mu nie szczędziły dawne rządy 
zaborcze. Ugoda .paryska może być tylko pewnem 
prowizoryum, cle kotfereneya międzynarodowa musi 
nznaó nasze prawu do tej prastarej ziemi polskiej.



lir. i N0WO8C1 IŁŁDSrJtOWANŁ: 5

W . H o ro w ic z .

Ś L E P A ,
(Wspomniani* Legionisty).

u-n, 13 rosy|ska cofała się przed nami już od 
nastu dni. Przerywana raz po raz nie miała 

na iyle odporności. abv powstrzym ać rozpęd na­
szego marszu. M oskale zatrzym yw ali się w praw ­
dzie dwa razy w  przygotowanych okopach, ale 
nigdzie lużej jak  dwa, trzy dni ostać się nie 
mogli. W reszcie odsądzili się od nas lepiej i sta­
nęli. W nocy zajm owaliśm y nową pozycyę. Na 
skraju ^asu, przerywanego głębokimi wąwozam i, 
ciągnę,^ się długa w ieś doszczętnie spalona, 
ozereai okopconych kominów sterczały wśród 
r ĵs f ,ek Miedopalonych ścian i porozwalanych 
płotów. Rów nasz szedł brzegiem w si, przew i­
ja jąc sie v;śród tych ruin i zgliszczy. Do w cze­
snego św itu pracow aliśm y w szyscy z natężę- 
01 . aoy wśród piaszczystego gruntu wybudo­
w ać jak ie takie osłony. Resztki ploiów, niedo- 
palone drzwi, drzewa owocowe, wszystko to

adalb pod siekieram i, tworząc zasłony i daszki 
szrapne'owe. Z pierw szyn .i promieniami słońca, 
życie w  pozycyi praw ie że zamatło. Zaraz za 
w sią  ciągnęły się uprawne pola i łąki, wznosząc 
się łagodnie ku sąsiednim  wzgórzom. Na nich 
czerniał drugi las, a n? jego brzegu błyszczały 
szeregi drutów kolczastych, r.owa rozycya ro­
syjska . Syluacya nasza była o w iele yorsza. 
M oskale mieli ostrzał z góry, 3 ich obserwato­
rzy doskonale w idzieć mogli, co się u nas dzieje.

iocznie jednak i u nich zmęczenie wzięło 
flórę nad w szelkiem i zaczepnemi intencyami, 
fldyż prócz wym ienianych od czasu do cz< su 
strzałów między czujkam i na lin ii było spokoj­
nie. W stawał up lny dzień leini. Na czworakach 
wysunąłem sie  z rowu i chyłkiem poza opłot­
kami podążyłem do komendy batalionu, do któ­
rego byłem przydzielony.

N asi komendant zdążył już tymczasem urzą­
dzić sobie wygodną siedzibę. W w ąw ozie leśnym, 
w  ścian ie wybiło głęboką jamę, któia otrzymała 
szumną nsjzwę „kancelsryi batalionu*, obok 
drugą jam a kryła telefon, za drzwi służyły resztki 
Płotu, zaś przednią ścianę spiectoro z  gaięzi 
św ierkcw ych. W obu tych „salonach" wyprosto 
w ać się nie było można, ale za to oplecione 
gałęziam i nasvpy ziemne stanowiły wygodne 
leżaki. Urzędowano lezgco. Kaganki naftowe 
pozwalały nawel p isać i czy lać l Wubec trudności 
ioslępu do okopów lOzpoczęliśmy zaraz od lasu 
budowę ganków, jak  krety w kopyw ali s ię nasi 
chłopcy w  ziem ię, :rcbiąc przejścia m iędzy spa­
lonymi opłotkami. Z rozicazu komendy nadzo­
rowałem roboiy. Ostrożnie przesuwałem się brze­
giem lasu , badając od crasu  do czasu przeciw­
ległe wzgórza. Ale tam nie zw racane widocznie 
na nas uw agi. Chwała bogul

Właśnie z trudem drapałem się po ścian ie 
głębokiego wąwozu, chcąc z góry pizyoatrzyć 
się sytuacyi, gdy w tum za krzakam i błysnęło 
mi coś czerwonego. Zdziwiony pełzałem ostroż­
nie. Po chw ili dojrzałem, co to było. Z za krzaka 
w yglądała ku mnie bosa noga 1 kawałek spó­
dnicy kobiecej, jak aś  w ieśn iaczka s ied z ia ł : U i. 
Poco -  i kto to la k i?  „Szpieg" -  przeniknęło 
mi przzz m yśl. Dotychczas bowiem w  lesie nie 
spotkałem nikogo z m ieszkańców wsi- jak  naj­
ciszej przebyłem dzielącą mnie od niej przestrzeń 
1 stanąłem obok. Nie poruszyła się zupełnie, 
nie słyszała mnie. Przypatrywałem jej się chwile.

Dziewczyna w ie jska  -  mogła m ieć najw yżej 
szesnaście lat -  ubrana w  spódnicę starą i ko­
szulę, siedziała spokojnie na wykrocie, głowę 
opana na dłoni i patrzyła przed siebie. Była 
hrzydka —' ospa pozostawiła widoczne ś lady na 
i« j twarzy, w łosy czarne, zapewne od kilku dni 
n ieczesant, w  kosm ykach wym ykały s ię  z pod 
brązowej chustki.

Poruszyłem się, a gałązka jak a ś  trącona nogą 
trzasnęła. Dziewczę byto jednak lak  pogrążone 
w  swej zadum ie, że i io jej nie obudziło.

— Cóż ty tu rob isz? Czy nie w iesz, że tu 
dnicy?*" n*ef)ezP‘ecznle» leszcze w  takiej spó-

J >° ruszy la  się  jw ałtow nie i zwróciła na mnie 
„ J l j  duzc oczy, które swoim nienaturalnym wy-

- * 0 4 °drazu jakoś dziwnie mnie uderzyły.
p rzeie się na słonku. A dlaczego tu 

siedzieć nie n.ożm.

-  ja k lo ?  pytasz s ię ?  -  Przecież tu lin ia 
boiowa nie s ły szysz ?  strzelają 1

Uśmiechnęła się blado i machnęła ręką.
-  Tepo, to ja  już zw yczajna.
-  C iy  nie w idzisz, że zaraz za lasem  za 

czyna się nasza pozycya -  źc tu pozostać nie 
możesz ?

Podniosła na mnie jeszcze raz swe dziwne 
spojrzenie.

-  Nie, nie w idzę panie — jam ślepa.
jak iś  bolesny smętek, jakby tajona skarga,

wionęły ku mnie z tych słów.
Mimowoii podniosłem rękę do czapki.
-  Przepraszam cię -  szepnąłem -  nie w ie­

działem.
Dziewczyna w stała. K w ie:ista jej spódnico 

i biała kcszu la zabłysły widocznie w  słońcu, 
gdyż w tej chwili z oddali padł strzał, a kula 
św isnęła niedaleko, tnąc gałęzie. Szarpnąłem ją 
za ramię i wcisnąłem za wykrot, który zasłonił 
nas oboje.

-  W idzisz -  krzyknąłem -  mówiłem ci, że 
tu niebezpiecznie, to do ciebie strzelali.

W idocznie przestraszyła się, gdyż stała obok 
mnie d rżac silnie.

^ No, uspokój sie -  przemówiłem łagodnie-  
ty pewnie z tej spalonej w si - tu pod lasem . 
A gdzież ty teraz m ieszkasz?

-  Hań -  w skazała ręką na w ąwóz -  tam 
na kćńcu jest nas kilkoro, moi ojce i som siady. 
Siedzim y w ziemi,

-  To czegóż przy nich nie siedzisz, tylko 
łazisz po le s ie ?  Że też cię puszczają sam ą !

-  Poczułam słor.ko, to i tęskno za nim się 
zrobiło. A w  lesie to ja  w szędzie trafię akura 
Ino -  przecie to mój las... -  i ręką powiodła 
w  koło

-  Nie boisz s ię ?
-  A czego p an ie?
-  Przed chw ilą o mało cię nie zabili prze­

cież.
-  Możeby i lepiej było -  rzuciła powoli 

szeptem. -  Ojce mnie nie kcą i ślepula wołaja, 
co mi św iat.

Tyle tajonego bó!u wiało z iych słów, że 
mimowoii zainteresowanie hudzić się we mnie 
zaczęło

Nie miałem jednak cz isu  na rozmowę. Obo­
w iązki wołały.

-  lak  cię z w ą?
-  Magda -  panie.
-  Więc Magdziu, idź teraz sfqd i nie w y­

chodź breń Boże z lasu , boby cię M oskale za­
strzelili. Popołudniu wyjdź na drogę, co przez 
las  idzie ku w si. Tam ci przyniosę coś zjeść, 
aobrze ?

W yciągnęła do mnie rękę i, zwyczajem  ś le ­
pych, zaczęła przesuwać po mcm ubraniu.

-  W yście nie nasz, panie, w y pewnie od 
Niemców.

-  Nie Magdziu, ja  Polak jak i ty, z polskiego 
w ojska. P rzy jdz iesz? Opowiem ci jaką  ładną 
bajkę.

Ucieszyła się tą obietnica.
-  Przyjdę par.ie.
-  Skinęła mi ręką, pcczem zręcznie zesu­

nęła się w  głąb parowu i zniknęła w lesie.
Praca zajęła mi czas praw ie do czwartej 

po południu i wtedy dopiero, odpoczywając, przy­
pomniałem sobie dane przyrzeczenie. Poszedłem 
najpierw  do kucharza z m izgami i po długich 
targach zdobyłem pół rhłeba i kaw ał słonir.y, 
od siebie dołożyłem kaw ałek troskliw ie w ple­
caku krytej czekolady i zaw inąw szy wszystko 
w  chustkę, ruszyłem na poszukiwanie Magdzi.

Droga do w si przez la s  skręcała kilkakrotnie. 
Za jednym z takich zakrętów na zwalonym 
św ierku siecizia a moja mała w ieśn iaczka. Sku­
lona, otulona jak im ś Ciemnym łachmanem, w y­
dawała rri się jeszcze niniejsza, praw ic dziecko. 
Powitałem ja wesoło i na podolek rzuciłem przy­
niesiony węzełek. Obmacała go powoli rękam i, 
a natrafiwszy nu czekoladę, zdziwiona, zwrócMa 
się do m nie:

-  Co to, p an ie?
-  Spróbuj, coś słodkiego.
Odłamała kaw ałeczek i gryźć zaczęła. Wido­

cznie sm akowało jej, już m iała sięgnąć po re­
sztę, zastanowiła się jednak, poczem zawinęła 
ostrożnie z powrotem w  chustkę.

-  Dlaczego nie je s z ?
-  Dam bralu.
-  A ile on ma la t?
-  Cztery, i bardzo się kochamy.
Usiadłem przy niej i rozpoczęła się rozmowa.

Magda opowiadała mi o sobie, o wsi, o Moska­

lach. Ś lepą była od urodzenia, zaw sze choro­
wita, w  domu na oslalniem  m iejscu, żył* prav/i2  
zaw sze w  lesie, to też kochała go serdecznie. 
Zna w szystkie ścieżki, kw iaty, drzewa, w i i gdzie 
ptaszki m ają gniazdka, adyż nieraz podsłuchi­
w ała je godzinami. Kiedy M oskale przed kilku 
dniami wpadli do w si, w ygnali z niej wszystkich, 
kaza li rzeczy pobrać na wozy i wyjeżdżać. Ojce 
jej.też w yjechali, a le w  lesie zbłądzili naum yślnie 
i zostali. M oskale w ieś spalili i odtąd m ieszkają 
w lesie, w jam ie. Później zaczęła mnie wypy­
tywać o nas. Powoli przekonywałem się, że mam 
przed sobą dziewczynę obdarzoną duża inleli- 
gencyą W iedziała ona już niejedno, jak  mi tlo- 
m aczyła, „ze słuchu". Chodziła nieraz na w ie 
czorvnki do księdza i do dweru sąsiedniego, 
a tam słyszała o Polsce, o Polakach i to ja 
najw ięcej obchodziło. W reszcie przypomniała mi 
obietnicę bajki. Zebrawszy w ięc lesztk i mych 
wiadomości historycznych opowiadałem jej o na­
szej przeszłości.

Słońce chyliło się już ku zachcdowi, k iedy 
wreszcie pożegnaliśm y się. Magda obiecała sta­
w ić się  nazajutrz i zaprowadzić mnie do ich 
ziem ianki. Kiedv odchodziła, podziwiałem, jak  
śmiało sunąc ułamaną gałęzią przed sobą prze 
w ijata się wśród drzew.

W alka na tym odcinku z&częła się przecią­
gać. M ag ia  odwiedzała mnie codziennie, poznali 
ja i nni koledzy, kiór\m o tej biednej ślepej 
opowiedziałem, znali ją  także i żołnierze. Nieraz 
cichutko w suw ała sie do naszego podziemia, 
siadała w  kącie i słuchała naszych rozmów go­
dzinami calem i. Cicha, usłużna, przenosiła nie­
raz w  lub zasilała nasze kuchnie leśnym i 
jagodam i i grzybkami. Za to zaw sze któryś z nas 
opowiadał jej w  nagrodę albo coś z historyi 
Polski, albo też o obecnej wojnie, o przyszłej 
wolnej Polsce, a ona słuchała wpatrując się 
swemi ślepemi źrenicami w opowiadającego, 
zapom inając o otoczeniu, o w szyslk icm . Żołnie­
rze wołali ją  „dziobata1, a le ona śm iała się 
z t?go razem z nimi, a mnie zw ierzyła się, żc 
woli to przezwisko, niż „ślcpuła". To bolało ją, 
prz: 'lom inając kalec iw c.

Tydzień iuż minął. U M oskali zauw ażyliśm y 
od rana jak iś  ruch niezwykły. Od czasu do-czasn 
a ily łerya rosyjska obsypywała w ieś szrapnelam i, 
zaś po lasie przelatywały „kuferki" m acając sta­
nowiska W szyscy czuli, że coś w isi w  powie­
trzu, albo M oskale dadzą dęba, albo też w  nocy 
pójdą do ataku. W ziem iance komendy praca 
wrzała. Kapitan S co chwila odbierał raporty 
telefoniczni -  przygotowywano sie na w szelką 
ewentualność. M agda nie zauważona prawie 
przez nikogo, przyszła i tego dnia już późnym 
wieczorem i przykucnąw szy przed improwizo­
wanym piecem, siedziała cichutko.

W naprężeniu i oczekiwaniu m ijały godziny. 
Noc głucha zapadła, a ! t  nikł z nas nie spał. 
W reszcie mogła być już trzecia nad ranem...

-  Tu... tu... tu... lu... -  zadźwięczał telefon.
-  Co tam -  rzucił kapitan niecierpliw ie.
TeUfonist?1 chwile słuchał pochylony, w  tem

nagle wyprostował się.
-  Kapitanie, atak na lew e skrzydło.
Równocześnie praw ie ziem ia zatrzęsła się

od bliskich wybuchów. Rozpoczęła się wściekła 
kanonada. Moskale przygotowywali atak  pie­
choty. Ze świstem złowrogim nadlatyw ały ęrE 
nsty i szrapnele. l̂oc kryła ob»cki dymu, a tylko 
chw ilam i w idać ty ło  wśród wybuchów mcmcn 
talnle wznoszące się fontanny ziemi, lub w alące 
drzewo.

T ek fon dźwięczał nieustannie. „Tu —iu —lu 
złowrogo rozlegało się co chw ila. Ordynansi 
w padali i w ypadali, w znosząc meldunki. ]a też 
czekałem sw ojej kolei. Kapitan, zw ykle nerwo­
w y, *eraz spokojny zupełnie, w ydaw ał rozkazy.

Nagle poczułem, że ktoś delikatnie ciągnie 
mnie za rękaw . Obejrzałem się -  obok, mnie 
klęczała Magda, twarz jej w yrażała jak ieś  dziwne 
skupienie.

-  Panie -  *aszeptała -  czy to b itw a?
-  Tak, dziecko, lak . siedź tu, jak  iu już je­

steś i nie wychodź. Przecież słyszysz, co sie 
dzieje. ,

Skinęła mi głową i znów zasunęła się w  głąb 
ziem ianki.

Atak potężniał. Odezwały się już i sa lw y 
karabinowe, w reszcie terkot karabinów- m aszy­
nowych. I grzmiał ten bełkot straszliw y nieu­
stannie.

Nagle telefonista skoczył jak  oparzony.
-  Kapitanie, połączenie z p ierw szą kompania 

przerwane. Drut pewnie gdzieś przecięty.



-  Naprawić nafychmiasi.
Zerwało sie dwóch innych żołnierzy i w y­

b iegli w  ciem ną noc.
-  Janku -  zwrócił sie do mnie kapitan -  

trzeba tym czasem  naw iązać z nimi łączność 
przez ordynansów

- Rozkaz kapitanie.
P ierw szy ordynans w yciegł natychm iast, po 

chw ili jednak wróci! Ręka w isiała mu bezwła­
dnie i siln ie krwaw iła.

Blady, zam eldow ał'
-  Nie doszedłem. Mam rękę przestrzeloną. 

Dojście zawalone od wybuchu granatu, na polu 
zaś pracuje karabin maszynowy. Psiekrw ie, w alą 
ł  gory.

-  Musimy mieć połączenie.Tymczasem niech 
melduje draga kompania.

D'a objaśnienia doaam . ze pierwsza kom pa­
nia miała pozycy? wysuniętą, a od sąsiedniej 
oddzielało ją m3łe bagienko, które w ciskało się 
klmem w  nasze pozycyę, Była tam mała przerwz 
w  lin ii i M oskale w docznie licząc na tę przerwę, 
tam atakowali.

Poszedł drugi ordynans -  czekaliśm y licząc 
minuty. Czułem, jak  z każdą z nich nerv/y nasze 
zaczynają grać coraz szybciej.

-  Muszę m ieć połączenie. Psiakrew , muszę 
w ieozieć, co się tam dzieje, za każdą cenę, n a ­
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ty c h m ia s t -  m o n o lo g o w a ł k a p ita n , tr z a s k a ją c  
rę k a  d o  ro z ło ż o n e j p rze d  n im  m a p ie .

Ale minuty upływały, a w iadom ość nie nad­
chodziła.

- O d fego za leży lo sb itw yam o że in as?eżyc?e .
Nikt z  i a s  nie zauważył, że od kilku mo

.nemów mała, skulona przed ogniskiem  isosiać 
zniknęła z ziem ianki.

W reszcie napięcie doszło do najw yższego 
punktu. Z oddali dochodziły w ściekłe okrzyki 
szfurmu/ąc^ch M oskali, huragan że laza  przewalał 
się^nad nami z św istem  i ..skowytem. Jeszcze 
chwPa, a może być za późno. Ostatni ordynans 
pognał w  ciem ną noc.

Wtem nagie w  św ietle św iecy wyrosła przed 
nami jak aś  postać ciemna, ofuiona chustką. 
Chwiaia się  na nogach.

-  Panie... panie komendancie -  głos ury 
wanv drżał jak iem ś szalortcm cierpieniem - oni 
się irzym aja, nie dali Moskalom, a le proszą, 
do strzelbów patrunćw ..

-  K io? -  z e r w a ł  się kapitan.
-  No, kaj nie dośli te chłopcy.. haniok, za 

wsiom...
-  Co?., tyś była?...
Poznaiem w <ej chw ili Magdę i skoczyłem 

ku niej.
-  A ino, przecież e?v noc... czy dzień, dla 

mnie jedno...

-  Bcgu dzięki -  kapitan otarł czoło. -  Na­
tychm iast -  zwrócił się do adjutanta i już dy­
ktował rozkazy.

Ująłem Magdę za rękę. Nagle poczułem, że 
ręka fa bezwładnieje i Magda w tej chw ili zsu­
nęła się na ziemie. Rzuciliśm y się na ratu­
nek. Dwie kule tkw iły w jej ramieniu. Ręka 
praw a strzaskana była zupełnie. Na prędce za­
łożyłem jej opatrunek, poczem na płaszczu w y­
n ieśliśm y ją w gtab lasu  do sanitetów.

Szturm został odpa-ty. S taliśm y na pozycyi 
jeszcze cztery dni, poczem ruszyliśm y w  dalszy 
pościg za M oskalami,

Na trzeci dzień, w ziąw szy urlop kilkugo­
dzinny, pojechałem do zakładu sanitarnego. 
W nam iocie b laaa z przymkniętemi oczyma, 
leżała M agda. Kiedy usłyszała mój głos uśmiech 
radości opromienił jej twarz Cala spowita w  ban 
darze, poruszyć się nie mogła. Siedziałem  przy 
niej długie godziny i ooowiadaicm . Słuchała. 
Kiedy żegnałem ią. wzruszenie dławiło mnie za 
gardłOi objąłem lei biedną głowę i przytuliłem 
serdecznie, a wtedy ona zaszepfała:

-  Panie, w yście nauczyli kochać ją... nie 
boli choć cierpię; żebym ja k iedyś na tę ziem ie 
spojrzeć mogła 1

Lekarz, kiedy go żegnałem, cicho dodał:
-  Reka stracona... biedna „ślepuła".

K O M I E c.

I. V l(iiy la la*al*rC T  I fM i p r i l t i w u t  V W aniawłer Grnpa ncieitników Zjazdu Ozn»c ani k rsy t^ im i Newy minister, p. Hubert Linde, prezes Zjssan; Teodor Tr uka 
i presei Komisji organ Zjazdu, in£ Cu? Stalltnger. Po obu stronach mlnlsti ~ netowi* po«ic- jdlnyeh seScyi ininiiterslwa Po le^ sj ręe* nriedstawi-je1! „Naszego Odrodze­

nia", Stetan Klimaszewski i Ług. K orzlc j,k Praed mijiui-tiu. sied=! na ziemi obecny prezes związku crntralnego Jac Bodeislaw Weisskarg.

zastanawirno się rad poborami pracowników poczto 
wych i omawiano całe mnóstwo spraw fachowych. 
W  pracach tych brr«li wybitny udział dolegać1 
z Gsiicyi.

Zjazd zajmował się także sprawą orgarnz&cyi 
zawodowej pracowników pocztowych. Opracowany 
przez dolegatów statnt został uchwalony dokonano

także w ostatnim dnin 
wyborów do tymczasowe­
go zarządu W eszli doń: 

ZygmnntKnr j t  (Lk ów), 
Franciszek Fojewski. W ła­
dysław Kazimierski i S y l­
wester Maciejewski (wszy­
scy trzej z Poznania); 
W iadysł wa Habichtówrt. 
(Galicya); Wincenty Mo­
skala i P otr Dabas (oba- 
dwaj z Krakowa); E ig- 
Sialiinjres (W arszawa); 
S an. Koi trzębski (Koń­
skie); Teodor Trepkr, i 
Antoni Mac’ crskifobadwaj 
z W arszawy); Leopold S i­
wiec (Przeworsk); Edmnnd 
^ośpieco (W arszawa); Jan 
Rościeław W eissbergi Al 
bin Bobrowski (ob&d % 
Krakowa); E iward Mar­

czewski i Właa, Niedztałet ( bsdwaj z W arszaw y); 
J  Diięgielewnki (Radom) i ier. Kijek (Warszawa).

Do prezydjnm zarządn weszli: Jan B^ścisław 
W eissberg, jako prezes, Fraccissok Rojewski i Teo­
dor Treck*, jako wiceprezesi; Antoni Macharsk 
i Zygmunt Korek, jako sekretarze; Edward Pośpiech 
i Hieronim Kij oh, jako skarbnicy.
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I. RięgtytlmiiicBtsjF Zjazd 
g g m c i i i  >  W srtza*ie .

Staraniom i z inieya 
tyw y Ministerstwa poczty 
odbył się w dr.ic 18 scy 
oznia 1919 r, międzvdz'el 
alcowy Zjazd pocztowców 
w  WPiSzowJe. Przybyli 
pracownicy z Królestwa, 
z Galicyi i z Poznańskiego 
■» liczbie przeszło stu o- 
sób. Po wysłachanm Jn3zy 
świętej w kościele św.
Krzyżi. rnzDCczęto obrady 
w pałacu B fibla Zebr* 
nych powitał serdecznie in­
żynier Stalin gar, przyrzom 
delegaci % Poznańskiego 
byli przedmiotom bardzo 
gorącej owacy:. Obrr,dy 
trwały pisez ośe dni, częściowo w komisy-cb, czę­
ściowo w plenom. Zawiązano zawodowy Związek

?ooztowców z całej Polski i postanowiono wydawać 
achową gazetę która członkowie otrzynywas będą 

bezpłatnie.
Ułożono pragmatykę służbową, itó ra  stanowić 

będzie snbstrat dla pr»c w Ministerstwie poczty,
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ciak, część kostycmową po? lerzono art. malarzowi 
Grzybowskie nu, wychowanemu na najlepszych wzo- 
ri ch (Dalcroz) toeeż kostyumy jego projektu były 
pełne wdzięku i pomysłowości. Sztukę reżyserował 
pan Korecki a zespół artystów z panią GrylewsLą 
(subteinę Mleczką), panem Sucharskim (stylowym 
prewotsm) < par en  Brzeskim (królewiczem) na czele, 
przyczyn’t się do powodzenia utworu, który liczyć 
mtóe na diugie powodzenie.

Bajka aa artal* kw tkew aklej: 9 Q -- ' aw«fca jaVo 
U liczka z awsciej poi :6",ny.

Po zjeźizie nowy zarzs.d przedstawił s{ę m:ni 
*trowi poczt i telegrafów.

BajKa fu sceJ j jkraiowskiaj.
Krakowski Teatr powszechny, którego dyrekcya 

tłoczywa w wytrawnych rękacu dyr. J'■mińskiego, 
Wystąpił ostatnio z oryginalną premierą d'a dzieci 
aualec.-.ką z, saskiej porcelany^ Gerson Dąbrowskiej, 
-'awuo już mis: milusińscy nie mieli trk iai przy 
1« mcści, jakie im dały uełne wdzięku obra y bajki 
0 laleczce rozkochanej w  małym królewicze Przy- 
Pomu-riły się przedstawienia „Kopciuszka11, „Krćlo- 
woJ T cir“ i „Szklannej góry“

A wystawione „Laleczkę" ponad wymagania 
n Wojenna". Dekoracye malował art malarz Wler-

P n ysiia  acollta llam taa : Pałac k iirJący w Weimarze gdzie obrado j .  kon tytaaota ■aW Miayina Oaaaky: Pemnik na Starym Ryn ko  w  Pradze obeiory w  dołach
(Lip. b, pr.) niemiecki rewolnuyi.
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L e o n  D a u d e t .

(Z francuskiego tłom. Mar>a Jadwiga M:gpwa).

i
ROZDZIAŁ I.

Złe w ieści.
już przeszło m iesiąc Marion Darmelle nie 

otrzymała żadnej w iadomości od swego męża 
Ksawerego, który jako kapitan artyleryi w yru­
szył w  pierwszym  dniu m obilizacyi na linie bo 
jowa nad Sommę Ponieważ poprzednio pisywał 
regutarnie trzy razy w tygodniu, mogła w iec 
przypuszczać, że s ia ło , sie coś ważnego. Ale 
co?... Zabity, ranny, zaginiony, w  n iew oli?...

Niedbale przerzucała cienkimi, delikatnymi 
palcam i rozłożone na gotowalni oisma codzienne 
i dotykała błękitnego liściku , w  którym jej przy­
jaciółka Ginetta Etiennant zaw iadam iała ją  o za­
mierzonych na dzisiejsze popołudnie odwiedzi­
nach.

Marion miała ochotę płakać, a jednak coś 
powstrzymywało jej łzy, gorowe wytrysnąć.

Zwierciadło ukazywało jej odbicie uroczej 
twarzy blondynki, okolonej złofGkaszfanowalymi 
włosami, czarującej spojrzeniem w ielkich bar­
dzo jasnych szaroniebieskich oczu.

Liczyła lat trzydzieści siedem, ą w yglądała 
zaledw ie na irzydzieści. jedyny syn jej. Franci­
szek, skończył siedem nasty rok życia i przygo­
towywał sie już do wypełnienia swego obo­
w iązku wobec ojczyzny, Wojna wtargnęła z ży­
wiołową mocą w  spokojne dotychczas, przy­
najmniej na pozór, życie tej kobiety. Wojenne 
zgiełki i alarm y, do których nie przywykła, zd a­
wały sie jei jak ąś  n iespraw iedliwą w  swej sro- 
gości katastrofą, jak ąś  okrutną złośliwością losu, 
skierowaną osobiście przeciwko niej, przeciwko 
Marion Darmelle. Czyż to bowiem nie ta wojna 
przeklęto zatrzymała ją  na kuszącej pochyłości, 
czyż nie ona przeszkodziła jej iść za głosem 
miłości i rozłączyła ją  z Klaudyuszem?

Marion, żyjąc dziew iętnaście lat ze swoim 
meżem, nie czuła jednakowoż óia mego nic 
prócz głębokiego, spokojnego, siostrzanego pra 
w ie przyw iązania. A teraz, od roku już kochała 
na uietnic, do szaleństw a niemal Kladyusza Etien­
nant.

Przyszło to na nfoh niby obłęd jak iś  w pe­
w ien wiećzór letni, w czasie cbiadu u wspól­
nego przyjaciela

Klaudyusz, bardzo wzięty lekarz, zb liźaiący 
s ie już do pięćdziesiątki i pani Darmelle zr.ali 
sie oddawna i obcowali ze sobą od dziesięciu 
lat. I nigdy jedno na drugie nie zwróciło po- 
retszej uwagi.

Tym razem w szakże danem im było pojąć, 
co znaczy starożytny mit o gorejącej strzale, 
przeszyw ającej dwa od razu serca, jedna w y­
m iana spojrzeń i zrozumieli sie

jak aś  lubieżna w slyd liw ość, która jest po 
przedniczką 1 podżegaczką czegoś krańcowo 
przeciwnego, nie pbzwoliła im z początku mó­
w ić, nie pozwoliła szukać słodkiego sam  na 
sam , które musiałoby doprowadzić do w zaje­
mnego wyznanta

W kilka tygodni później slup dymów i pło­
mieni wzbił sie nad Francyą i nad całą Europą.

Ksawery Darmelle, gorący patryota, renomo­
w any inżynier, zaciągnął sie natychm iast w sze­
regi armii.

Klaudyusz Etiennant objął zaś kierownictwo 
wojskowego szpitala w  Paryżu.

Zamilknąć siłą rzeczy musiało uczucie, które 
nawet obojgu zakochanym wydałoby sie  w  obe­
cnej chwili -  czemś świetokradczem. Zamilkło 
tylko, a le  istnieć nie przestało. Przeciwnie, w  ci­
chości rosło i potężniało...

On, wśród swoich chorych w  szpitalu, ona 
w  koie licznych obowiązków, upaja li s ię pota­
jemnie pragnieniem , które świeciło im, niby jak aś  
gw iazda m istyczna.

Sposobności do częstych spoikań nie brakło. 
Szesnastoletnia Janka Etiennant, jedynaczka Klau- 
dyusza, zakochała sie w  osiemnastoletnim Fran­
ciszku Darmelle. Projektowano nawet przed­
wczesne zaręczyny tej młodziutkiej pary ze 
w zaledu na blizkie, bohaterskie rozstanie.

Klaudyusz i Marion przeglądali sie w  tej 
miłości czystej, w iosennej dwóch istot najdroż­

szych <m na św iecie. Uczucie, łączące te dzieci, 
n ieśw iadom ie potęgowało okrutne rozkosze ta­
jemnej, grzesunej miłości.

Tabify, ranny, zaginiony, w  niewoli... 2yw a 
wyobraźnia kobiety przedstaw iała jej męża to 
leżącego nieruchomo na polu w alk i, to cierpią­
cego ból ran na łożu szpitalnem, to błąkającego 
sie gdzieś w  labach, to znów spożyw ającego 
nędzną straw ę w  baraku jeńców, gdzieś henl 
w  głębi wrogich Niemiec.

Przypominała sobie jego w ysoką posiać, jego 
lwarz o rysach nieregularnych, wydatnej bi odzie 
i czarnych oczach, w  których migotały fosfory­
czne ogniki, kiedy ją  brał w  sw oje objęcia. 
I nagle jasna, wesoła, lekko tylko w kątach ust 
nacechowana goryczą i doświadczeniem życia, 
twarz Kiaudyusza Etiennant przesłaniała tamtą 
niby w e śnie.

Glos Ksawerego był gruby i niekiedy miał 
teny rozkazujące. Klaudyusz miał organ głosu 
silny, a le  o subtelnych odcieniach. Ksawery nie 
umiał ani śp iew ać, ani sie gniewać, uni sie śm iać, 
jednostajność jego humoru mogła znudzić po- 
prostu.

Klaudyusz zato .. uch, Klaudyusz 1...
Lecz już Marion, gnębiona wyrzutami sum ie­

nia, usiłowała przepędzić z m yśli te nieszczęsne 
porównania.

Mały zegar stojący, dar Ksawerego, wydzwonił 
południe.

-  Ty mi obliczasz godziny molej piękności -  
pomyślała melancholijnie Mariom

Z westchnieniem zarzuciła matinke z błęki­
tnego fularu na sw e ramiona nagie, krągłe,
0 wdzięcznym spadku niby ramiona kobiet, łna- 
lowanych przez Nattiera i Fragonarda.

Nieduże, twarde piersi w ysuw ały sie poprzez 
delikatna tka une.

Marion w iedziała dobrze, że kształty jej są  
skończenie pięKne, harmonijne i nie nadszar­
pnięte jeszcze zębem czasu. A jednak miała już 
dorosłego syna, który miał iść na plac boju
1 chciał sie żenić... i czuła żal do‘ wojny, że 
kradnie jej ostatnie lata piękności kobiecej.

.  Zaczerwieniła sie sam a przed soba, czując, 
żc m yśleć teraz o czemś podobnem, to rzecz 
śmii szna i nizka.

Śniadanie nie przeciągnęło sie długo. Od 
czasu wybuchu wojny matka Marion, pani Le- 
bien, m ieszkała z córką. Była <o ex piękność, 
która w szakże pozostała Kokietką i przy siwych 
włosach. W charakterze miała dużo zazdrości, 
skłonność do obłudy i dokuczliwej podejrzli­
wości.

Nie lubiła swego zięcia, który trzymał ją  
zaw sze w  pewnej odległości i kiedy niekiedy 
wypowiadał jej niemiłe prawdy. Nie życzyła mu 
wprawdzie śm ierci, ale nie martwiłaby sie w cale, 
gdyby zniknął, toteż io kilkctygodniowe m ilcze­
nie napełniło ją  nieokreśloną nadzieją.

I cóż ko chan ie? żadnej w iadom ości? -  
zapy‘ała pani Lebien, s iad a jąc  do stołu i rzu­
ca jąc jednocześnie surowe spojrzenie starej 
Fanny, zastępującej lokaja, który został powo­
łany do w ojska.

-  Niestety, żadnej, mamo.
-  Nie bądź tylko nazbyt niespokojną. Opo­

w iadano mi w  łych dniach o pewnym poruczniku, 
który pisał regularnie, a listy jig o  nie docho­
dziły.

P aa i Lebien umilkhi nagłe. Franciszek wszedł 
do pokoju. Był to chłopiec szczupły i wysoki, 
z twarz? szczerą i uczciwą, uzbrojoną w  orli 
nos Darmellefow.

Młodzieniec ubóstwiał swoich rodziców. Nie 
chcąc zasm ucać matki, nie pytał ją o w iado­
mości od ojca. Ucałował obie kobiety, usiadł 
i zaatakował przekąski z apetytem młodego 
w ilka.

-  Zadaje sobie pytanie -  rzekła pani Le­
bien -  do jakich to cen w łaściw ie dojdzie cu­
kier. To jest coś okropnego. To napewno jak a ś  
sztuczka spekulantów ,

-  Powiesim y ich babciu, po zw yc ięstw ie ! 
Tosamo zrobimy z dostawcam i wojskowym i. 
Naprzykład takiego Hottelcta.

-  Achl ten Hottelet -  przerwała pani Le­
bien -  to skończony gbur. Spotkałam go wczoraj 
o piątej na bulwarze Hausmana. Nie ukłonił ml 
sie. chociaż mnie w idział doskonale 1 m m

-  M am usi*, proszę c le -  Przecież on ma 
krótki wzrok jhk kret. Nie zechcesz chyba teraz 
poróżnić sie z HoJteletami. Oni m ają wpływo­
wych przyjaciół w  Szw ajcar/ i i mogą nam być 
bardzo użyteczni.

-  Można m ieć wpływowych przyjaciół

w Szw ajcary i a zachować formy grzeczności 
wobec kobiety mego w ieku i mego stanow iska. 
Kiedy zobaczę panią Hottelet dam jej to odczuć.

Marion wzruszyła ramionami i zmieniła temat 
rozmowy. Przykro jej było, kiedy m alka staw ała 
sie śm ieszną.

-  Fanny, ten nóż jest brudny -  rzekła jeszcze 
pani Lebien -  wogóle uważam , że zachowujesz 
dla mnie w szystkie brudne noże.

Fanny, przypom inająca wyglądem  starą szka­
pę dorożkarską, bez słowa protestu uniosła za- 
kweslyonow any nóż.

W przedpokoju zadźw ięczał dzwonek.
Jeżeli to Znowu rachunek, to nie przyjmo 

w ać i Nie cierpie prz zrywać sobie śn iadan ia. 
Ci dostawcy, oni to robią naum yślnie 1... Słowo 
d a je -  irytowała s ie  pani Lebien.

Ale to nie oył nikt z dostawców obraźliwej 
damy. Przyszła pani Darmelle matka, osoba tega. 
surowa i smutna. Pełna trwogi przyszła zapytać
0 w iąd ł mości.

Lubując się w żałobie, łzach, skargach uw a­
żała syna swego już za nieżyjącego i nosiła 
s ie  rata w  cztzrni.

Nz miernie lubiła błądzić po cmentarzach i p ie­
szo lub w powozie towarzyszyła wszystkim  po­
grzebom.

Dziwna rzecz, ona i pani Lebien, nie pała 
jąc  do siebie tzczególnie gorąca miłością, zno­
siły sie jednaK. Zdarzało sie nawet, że wspólnie 
ubolewały n.id szaleństwem  lekkom yślnych ro­
dziców, zezw alających na przedwczesne zarę­
czyny Franciszka z lanką.

Z m ilczenia synowej pani Darmelle poznała, 
że sytuacya pozostała -  wedle określenia ko­
munikatów wojskowych -  niezmienioną.

Z cieżkiem westchnieniem  opuściła sie na 
krzesło i spojrzała na spożywających śniadanie 
z niemą wym ówką w  oczach. Było tc spojrze­
nie osoby o słabym żołądku rzucone ludziom, 
obdarzonym doskonałym apetytem.

-  O której godzinie mama jadła śn iad an ie?
-  Nie pamiętam. Takie rzeczy mało mnie 

obchodzą 1 -  odparła staruszka i zw racając się 
do Fanny dodała:

-  Fanny, moje dziecko, zapomniałam zapła­
cić dorożkarzowi... Zejdź, popatrz ile w skazu je 
taksometr i daj dwa sous napiwku.

-  Biedna Far.ny! -  mruknął Franciszek, 
który czasem  bywał ironicznym.

Wstawano właśnie od stołu, kiedy dzwonek 
ozwał się znowu i Fanny oznajmiła panią Etien­
nant. Obie matki podniosły sie i zniknęły, oka- 
zuląc solidarnie sw oja niechęć. Franciszek został.

Ginetta Etiennant, którą mąż jej poślubił dla 
majątku, była kobietą niezwykłej brzydoty. O rok 
starsza od Marion, krepa, przysadzista. W two­
rzy jej uderzał przedewszystkiem  śm ieszny, roz­
gnieciony nos. Cer? m iała żółtą, włosy ciemne, 
sztywne, bez połysku, pierś płaską i jakby z a ­
padłą. Mówiąc, m iała zw yczaj uśm iechać s ię  
szydefsko i impertynzncko manewrować, „face- 
ó-inain“ na szyldkretowej rączce.

Przez swojo w ym agania i oszczercze plot­
karstwo zatruwała życie mężowi, o którego była 
zazdrosną głuchą, drapieżną zazdrością.

Marion, jakby n iesrosfrzegając tych w szyst­
kich wad, wybrała sobie Glnette Etiennant na 
przyjaciółkę. I twierdziła uparcie, że ona w ca le  
nie jest brzydką, tylko ma oryginalną fizyogno- 
mie. Ceniła w niej to, źe pomimo braku urody, 
umie utrzymać takiego Kiaudyusza Etiennant.
1 całą tkliwość, której nie mogła okazać mężowi, 
przelewała na żonę.

-  Poskonaly m iałaś pomysł, przychodząc 
tak wcześnie -  rzekła Marion, -  Uwolniłaś mnie 
od gadaniny obu matek.

-  Zdaje sie. ze uciekły przedemną.
-  jestem  ci za to bardzo wdzięczna. Wojna 

w yjask raw ia stanowczo różnice pomiędzy poko­
leniam i. Czasem nie wiem poprostu, co odpo­
w iedzieć mamie, a moja teściowa rozstraja mi 
nerwy sw o jetri ponuremi minami urodzonej ża­
łobnicy.

Ginetta zaśm iała sie , pokazując sw oje duże, 
żółtawe zeby. Potem spoglądając na Franciszka, 
rzekła:

-  Odbierzesz mu szacunek dla babek...
-  Proszę pani, co porabia ja n k a ?  -  ode­

zwał się żywo młodzieniec. -  Czy zobaczymy 
ją  d z is ia j?

-  Nie sądzę. Ma dzisiaj lekcye muzyki. Ale 
jutro przyjdziecie do nas na obiad. To już po­
stanowione.

(Ciąg diltfzy nastąpi).
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Dilala Matafkl w Kri

Dzieła M atejk i w Krakowie.
W  Mnzeum Narodowóm wystawiono od kilko 

dni dwa dzieta M atejki: Unię Lubelską i Konsty 
tocyi 3 Maje, które przed wojną zdobiły ?,lę sej- 
mcwą we Lwowie. W  czas5e obecnej wojny, po 
nsiąp ienr Moskali ze Lwów:., prsew zicno je do 
przechowani? dyrekcji Muzeum Narodowego, sk ad 
wróciły na dawne miejsce po zniknięcia mebtzpi;- 
czeóstwa nor. ej inwazyi po to, by po wypędzenia 
Ukraińców ze Lwowa wrócić znowa pod dnwną 
opiekę w Krakowie. Barbarzyństwo ukraińskie, 
"orsz od rosyjskiego — czego dowodem są por­
trety msmalKiiw zniszczone przez ruskich „hero- 
jów“, a D.zczjdzane przez Moskali, iskże w ysta­
wione teraz w Mazenm Naredowem, reprodukowane 

w 3 cim numer-.c Nowości Tllnstrowanych — ik - 
za\ je na ponowni, tniaczkę. Obecnie, z powodów 
wskazanymi przez konserwacyę, rozpięto Konsty­
tuc ję  i Unię dla szerszej publiczności.

n r la : „ lo rety lnc j*  3 depozyt ze Lwowa, wystawiona

Obrazy wspomniane są dzisiejszemn ogółowi 
znane przeważnie więcej z repre dnkcyi, niż z antopsyi, 
przedwojenne bowiem umieszczenie nie npizystęp- 
niaio ich szerszej pnbliczności. Oboonie n nas w y­
stawione, powinny zainteresować jak  najszersze 
kola naszej pnbliczności, tern bardziej, że z tytoln 
własności może tylko na krótki czas Kraków arcy 
dzieła te w swvch marach będzie gościł.

Dymisya szefa s za b u
.Do i las ricyi na jtr . l i t .

Ostatnie dni przyniosły nam przesilenie we- 
wnętrr.ne w dewódiztwia wojsk polskicb. Przesilenie 
to cd dawna jeż się przygotowywało. Generał br. 
Szeptycki zglc3'ł jnż raz swoje ustąpienie, powo­
łując się na atik i prasy, skierowane przeciw je jo  
taktyce i osobie. Komendant Piłsudski dymisyi tej 
wówczas nie przyjął.

w Mazenm Nnrodowew.

Obecnie jednak generał Szeptycki zg.osił swą 
dymis/ę ponownie w formie stanowczej. Otrzymał 
on wprawdzie narazie tylko nrlop, ale prawdopo­
dobnie na zajmowane stanowisko jnż nie powróci. 
Obecnie bezpośrednim powodem był ogłoszony w y­
wiad jogo z pewnym dziennikarzem, w którym w y­
raził się wątpiąco o pomocy, juką koalieya nam 
ofiarowała.

Generał Szeptycki należał do najdzielniejszych 
oficerów fachowych po’sklch. Posiadał ro z leg ł wie­
dzę wojskową, którą nabył pełniąc rozliczne odpo­
wiedziano fnnkcye w cztabie aa. ryuckim. W  woj­
ska polskiem podjął misyę zaszczytną organizatora 
kadi młodych fornucyi i spełnił ją z powodzeniem

Wojsko pblsfcłe traci w nim bardzo wiole. Przy­
puszczać jednak t rzeba, że ustąpienie jego z zajmo­
wanego stanowiska otworzy przed nim inne pele 
czynów, również obfite w pożyteczną działalność.

-

Dila|a l i to fM  w K n k iw lt: .Dnia Lubelska", depozjt ze Lwowa, wystawiona w Mazenm Nerodowem.
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M a  uiMiM
Ponie łoi obec iie dzlije się waiystko ca świacie 

nie Uh, jak to bywało za dtwnycb, lepc.ych czasów, 
ale, jak to mówią, „na epak8, nic teł dzianego, te 
dopiero toraz, gdy sima powfcna się jnż powoli mieć 
kn końcowi, właiciwir się £*c»yna ua dobre. W dc<n 
2 lntego, to jest w święto Matki Boskiej Gromnicznej 
mieliśmy mróz, co di.wt lcj było wróżby, łe niedźwiedź 
bndę wali i wybio/a się na wijstnny spacer. Otucha 
wstąpiła teł z rlaszczt w serca tyci, którzy nie mają 
zapasów węgli. Ale niedźwiedź twoje, a zima swoje. 
Być mołe, łe zwalił nrwet bodę, jeśli ją niał, kto 
jednak wio czy tego nie p:iałnje, gdyż ltrazy ay- 
naimniej nie nstają, a śnieg pokrył nlice i nl ice. być 
może dlstugo, aby członkowie różnorodnych micyi koa 
licyjnych, nawiedzający na; coraz częściej, nie widnieli, 
ile n n.s biota 1 śmieci. Nie jest także wykiaczoner , 
łe teraz dopiero nadszedł przeznaczony ula Galicy! 
przez Centralą zimowy hcntyngeni mrozn i śniegi 
1 mnsi być oddany dc publicznego nżythu, by nie na­
rzekano, łe się o naszym kra^n zapomina

Niechaj to 'bloak nikogo nie prznrata!... Nigdzii> 
t  j jest napisanem, źe tak oyć mnsi, zwłaszcza, łe 
doświadczenie flczy Ił wystarczy o czemś zacząć tylko 
p'sfć w kronice tygodniowej, a z:nim ono t j:*y światło 
dzienne, stanie się zupełnie inaszoi. Kio tak dawno, 
pisząc o naszym stosaskn do braci C*eohó.-, wspo­
mniałam mimochodem, łe BGgnmk jaat jeszcze w na- 
jum  r<jkn a ta oui, być mołe tylko dlatego, by ml 
zrobić na złość, wtergnęli na Siąsh i zaczęli się tn 
rządzJ, jak n siebie w domn.

Plotąc tał o obecnym śniegn, j  vlę tą błag? na­
dzieję, łe do prsyszłega czwartkn jnł go mołe nta 
będzie, o co nikt nic bęuzic się gniuwać, awła&zccc 
zaś llakład eaygjczenla miastu. Że nas więc niedźwiedź, 
nie Euwtadzle, wnoszę to także i z togo, łe magistrat 
krakowski dotąd jeszcze nis ogłosił rwykłcgo rorpc- 
rządzenia o uprzątaniu Śnićgn I ioin z prsed domów, 
mnsi więc wiedzieć, albo ma bodaj nadzieją, łe zima 
tegoroczna będzie lekko i zarządowi miasta i panom 
stróżom kłopotn nadmiernego nie sprawi.

N'e jest takie wyFiinezonem, łe odnó^ne fożpom- 
dzenle pojawi się w majt? lnb czerwca, jak to jat rr,:, 
zdarzyło się u n:„s przód kilku laty.

Zresztą wejna się skcńczyłu, a mimo to nie jest 
bynajmniej lepiej, niż było, zima mołe się teł skoń­
czyć, a śnieg mołe sobie padać, o co nie zaboli głowa 
zwłaszcza panów stróżów kamienlczuycb którzy ząięcl 
ją  obouaie nie jogo sprzątaniem, ale kwestyą daleko 
ważniejszą, to jest sprawiedliwym podzUiem majątku 
między tych, którzy nic nie mają, a chcellby mleć. 
zwłaszcza, łe im to obiecano, jeśli będą głosowali na 
„jedynkę8. Przeszło z niej wprawdzie tylko trzech 
kandydatów, a nie cały 'zsepół, ale dłng wdzięczności, 
na który wyjtawiono im weksel m blanco, m isi być 
spłacony, gdył w przeciwnym razie nie moźneby na 
nieb liczyć w przyizłojci.

T jak niedźwiedź w dnin Matki Boskiej Grom 
nicLiiej bndzl nę podobno ze sna zimowego, aby się 
ewentualnie znow spae położyć, taksumo uczyniliśmy 
I my, wprawdzie nio wszyscy, ab w każdym razie 
powna c ęść, w okresie wyborów do Sejmn konetytn- 
cyjnego, Wprawdzie w som dzień wyborów było po­
godnie i pod każdym względem sncLo, zwłaszcza, że 
zakazano sprzedały nlkoholu, więc nrleżałoby się spo­
dziewać, że się do snn z powrotem już nie cłożymy 
stało się przecież inaczej. Każdy powiedział sobie, żj, 
szoro mamy podów, więc bądzle i Sejm, mamy swOj 
gabinet 1 obiecaną pomoc koalicyi, można spokojnie 
spać dalej, a obudzić się dopiero wtedy, gdy wiosna 
roztoery jnż w crłej pełni s *ą kraję, to je»t, gdy 
inni wszystko jnż ułożą za nas i dla nas i uporządkują.

D-*u dopiero w{dzimy, że świat liczy rlę :i nami 
zapalnie na seryo... Nie tak dawno tema okiem w gło­
wie Ecropy była Albania, a wsiyscy politycy Węi- 
czege i mniejszego Lullbrn zastanawiali się tyTko nad 
tem, co się stanie & Maibsorami i Mirydytami, dziś 
ni tapet wylazła Polska i ' i d y  nad tem łanie sobie 
giowę, od Wilsona począwszy, a n i pierwszym iepazym 
knajp :owym polityku skcńczywszy, jak tę kwtstyę 
rozwiązać, by był 1 wilk syty i owca całe, to je jt, 
aby Polskę w samej rzeczy do życin powołać, ?le 
uwzględniając życzenia różnych innych interesowanych, 
którym przyrehłe się na nasz roctunok rozmaita 
koncosye.

Bracia Czesi, jako naród w gorącej wodzie kąpany, 
nie mogli 3lę tej chwili roa ciążenia hwerty' polskiej 
doczekać i dl, togo uprzedzili docyzyę konferencyi oo- 
ko os.-jj, zabierając sebia najspokojniej Siąak cieszyński, 
który, jak sami przyznają, jeut wprawdzie et iografi 
canie polaki, ale geologiczni! i przemysłowo czeski, to 
znaczy, - r  oui go potrzebują. Koallcya wspomina zre-

aztą o samojtanowienin ■ arodów o sobie, co się po­
winno w ten sposób tłnraczyć, że kiedy ma tanowić 
o robie, nikogo o rsdf| nie pytając, a oni tak właśnie 
ncijnlll, więc wszystko jest w porządku I nikt, zwła­
szcza zaś koalicya, choć się to stało rzekomo bez jej 
wiedzy 1 zezwolenia, gniewać się o to nie powinien,. 
Ta ich niecierpliwość można sobie też łatwo wytłu­
maczyć nadmleinem nagromadzeniem energii, której 
w ciupo wojny światowej nie mieli sposobności wyła­
dować, podnosząc tylko z z s.,dy w górę ręce, gdy 
my natomiist nadstawialiśmy mętnie nasze piersi, choć 
di /acto nie walczyliśmy za naszą sprawę, a ona sama 
wyłoniła się tylko skutkiem późniejszych politycznych 
konjnnktnr, z góry z pewnością prze naszych wro­
gów nie przewidzianych.

Ale, bo też i takiego zakończenia tej wojny nikt 
się nie spodziewał, zwłaszcza zrś ci, którzy ją roz­
pętali.

Wówczas Czesi byli zdeklarowanymi antrm litars- 
stami i mieli wstręt do rozlewu niewinnej krwi, ra- 
pomniell jednak o tem, gdy „po bratorskn8 rozpoczęli 

nami porachunki sąsiedzkie i to w chwili, gdy ner 
z przeciwnej strony ziatakowała U raina.

Postęp .k ich !potkał i ;  też z ogólnent prawie 
potępieniem wszystkich nccciwych lodzi a nawet poli­
tyków i dyplomctów , choć i między nami samymi nie 
brakło takteh, którzy i tarall się Ich krok wytłumaczyć, 
twierdząc, źe Czcci chcieli tylko zgnieść ruch bolsze­
wicki, rzekomo na Śląsku, zwłaszcza zuś w okręgu 
górniczym 1 przdmysłowym ogromnie rozwioięty, co, 
jak ntrzymnją znający stosnnkf, jdst wierutnym fał­
szem i tendencyjnem mydleniem oczn.

Koallcya miała na to d_ć swe ozwultnie, rle dziś 
nmywa ręc j i powiada, ze jej aię o tem ani śniło. Na 
dowód, że tak jest, a nie inaczej, to jest, że naszej 
kray' iy  nie chce: w y ł a  spacytlną misyo, która ma 
sprawę zbadać na miejsce i złożyć konferencyi poko­
jowej \*ycjerpu'ące sprawo; idanlę

Złorllwl powiadają — cła wiem, czy im wierzyć, 
cr.y nie — te ton i prezydenta Wilsona ma być po­
dobno bliską kree-ną, czy też nawet siostrą Mssa- 
ryka, nic rłęc w tem drfwcego, że Czesi tak jebie 
po. wsieją czając za sobą takie poparcie. Bo chyba 
wiadomo, że mąż jest vprz.idzie głową domn, ale 
żena jest znowu tą szyją, która tą głową kręci... 
A pani prezyaent.wa jest podobno barem energiczną 
niewiastą, umiejącą przeprowadzić swą rolę.

Bardziej się natomiast temn dziwić tależy, z» są 
jasrcr.e między nsmi tscy łatwowierni cutnzyaści, którzy 
wierzą w tc, że Czesi ją  wobec nas po bratirskn 
usposobieni. Być zresztą może, ale tylao v my ii za­
sady: „Kjchajmy Jię jak bracia, rachujmy się jak 
żydzi8, z szczególniejsuem nweglęśnienhm drngiaj czbścI 
tej maksymy, gdy:'; żaden Czech n ir był nigdy idea­
listą, ale =aws.je m tcryalny interes mi: i aa p’erwsryu 
planie.

Zbyt zaufaliśmy im i dlatego wzięli nas zi łeb 
nawet w Krakowie, czechizowali nam pod nosem Śląsk, 
Orawę i Spiż, a my sposojnlo patrzeliśmy na to i na­
wet cłeojyli % tego, nie adąjąc sobie sprawy jakid 
nam a tej atrony grozi niebezpieczeństwo. Ukryty 
wróg i domowy ziodzlej gorszy od jawnego, gdyż 
trudniej się prz^d nim nstrzedr.

Kiedy kwestya polska wejdzie na porządek dzienny 
konóennoyl pokojowej, tego przewidzieć jeazcze nie 
możns, zwłaszcza, io dopiero paknic swe knf?v wielka 
miaya koalicyi, mająca się pod wodzą pana Howarda 
i jen. Bothy udać do Polski. Francuski miniscer spra f 
zagranicznych, momtesr Pichon, w odpowiedzi na te- 
legr:m Paderawst ego znznoczył Wurawd^e, żc ject 
i będzie na konfersncyi rzecznikiem Polesi, która mnsi 
mleć dostęp do morza, Me tem właśnie zabił naszym 
politykom nielada klina w głowę. Kcżdy się nrd tem 
tylke zastanawia, do którego morsa i w którem miej­
scu, bo o oddanin nam Gdrńika (teraz to jaz nio 
wiadomo, czy on jest czeski, niemiecki, czy te j ukralń 
ski!...) Niemcy nie chcą nawet słyszeć.

Zastępca caez na kcnferenoył pokojowej oświad­
czył, że Polska mnsi (a przynajmniej powirna...) być 
powołaną do łyda w granicach przedrozbiorowych, 
ale czy ia  to zgedrą aię inni, nie wiadomo, bo i wśród 
nas samych many jednostki, a nawet całe stronnictwa, 
które znpułnie ctw rcie powiadają, że Śląska należy 
bronić całej siły, na to mice t zrezygnować ze aporn 
z Ukrainą, to 1e.vt zrc.ec się na jej korzyść GalScyi 
wschodu łaj, Chthsszcsyzwy Itd., i/ przeciwnym rnzia 
będzie to powód ciągłych niepokojów, waśni i starć 
sbrojnych. Ci s?mi politycy powiadają, że osłoną Polek! 
prcei potężnym i groźnym wrogiem, którym dia niej 
będzie zawsze Rosy?, powinna być unia z Litwą, jako 
ocobcem, trójoarodowju państwem llcewoke polsko- 
białoroskiem.
3?|Nie wydaje mi się, aby ci, którsy tak ayśla, misji 
noyę. Sl?eka, rzecz prosta, bronić się musi, ale 
i z wschodnich dzielnic rsr.ygnowcć nam nie wolno, 
choć zjazd galicyjskich Ukraińców w Stanisławowie

proklamował jnż iwe złączenie z n  tlą  Ukrainy, 
a kijowski dyrektoryat przyjął to do zatwierdzającej 
wiadomości. To, czon jest obecnie tak zwana' cachodnia 
Ukraina, czyli wschodnia Galicya, ma do zawdzięczenia 
tylko Pilakom, których bardzo wieln tam zamieazkeje. 
Nis wolno nam oddawać ich na ła-kę i niełaskę b. jda 
szczyzny, zwłaszcza, że wiemy, zwłaszcza, że wiemy, 
ja t  cna wygląda. Starania Czechów, by mleć wspólną 
granicę z pow itać mającą Ukrainą, nie wróżą nam 
nic dobrego, slrierowaue są bowiem tylko irzeeiwko 
nam.

Także o nnii jakiejś z Litwą niema co wspyminitó, 
gdyż od czasn Uaii lubelskisj oba tc państwa sta 
nowią całość. M:.da Litwa odzywa się wprawds e 
z separatystycsneml dążenrmi, ale jest to ruch sztu­
czny, podsycany w ostatnich czasach zwłsuzcza przez 
Nfemcćw, którym był on na rękę, alo godrił w naj- 
żywetnieijzj sprawy samej L twy, czego młodsi jej 
politycy albo zrozumieć nie mogli, albo nie chcieli. 
Ds Litwy rości sobie Jieuztą pretensye i Ukraina, 
mejąca taki apetyt jak G-es1. I jednym i drugim 
wszyatko /amało, zdaje się, żc nie byliby nawet wtrdy 
radowoleni, gdyby Enropę całą p idzialono na dwlt 
części i zachodnią oddano w posiadania Ceecbcm, 
wccnodnią ześ Ucrainie.

Wisoło więc cis jest, ale położenie nie jts t jtsr.eac 
tak rozpaczliwe, ja t sie r.nów wyazje niektórym stra- 
chąjłom. Ci nie mogą sobie wbić do rłowy, jak może 
wyglądać samodzielna 1 zjednoczona Polskę, boją sij 
włar icgo cienia i Izy ronią nad utrata tycłr iwobód, 
jakich jzżywzhśmy pod opiekańczemi skrzydłami rz du 
anjtryaeklegc.

Nie mzm tn na myśli, broń Boże, Żydów, gdyż 
ich od czasn ostatnich wyborów nwaźtm za zupełnie 
obcą narodowe Sć, gdyż te wyjątki, które otwarci? 
przyznają cię dJ tego, źe są Polakami, giną w morzu 
ogółc, wrogo woboc nas usposobionego i bynajmniej 
się z tem nie kryjącego. Ich rw»źi ć się mnsi za wroga 
wewnętrznego, więc dileko groźniejszego od tych, 
ktu." y szarp1* nas z boków. Dlatego też Sejm kon­
stytucyjny, zbierający się w dnin 9 lntego w War­
szawie, powinien się jak najrychlej zająć uporządko­
waniem tej sprawy, to jest ustaleniem stosunku m' dzy 
nimi, a ni pi. Kto nic ject obywateli m krain, kto nie 
wypełnia obywatelskich obowiązków nis powinien 
scbla rościć pietcnsri do praw i zabierania głosn 
w sprawach narodc, dli którego cznje się obcym. 
Clek.wy jeatca, cc powiedzieliby na to Hnzpanie lab 
Włosi, gdybyśmy chcieli wtykać niepotrzeonie nos 
w ich wewnętrzne sprawy. Jako indzie grzeczni i do­
brze wyohowani, powiedzieliby zapewne: DaMa nam 
Spokói i... My sobie i b?z was damy radęl...8

Tak samo, a przynajmniej podobnie powinien od­
powiedzieć polcki Sejm syonistom.

Tą sprawą, tak brrdzo nrglącą, powinien się Stjm 
zająć w najbliżi ym jnż czasie, by krajowi zapewnić 
przedewszystkiem porządek wownętrzny, bez którego 
trudno myśleć nawet o sprawach dalsryct, a do nich 
nalicza się stosnuek nasz do zagranicy. Nikt chyba 
nie myśli o zawrrcii nrzyjażni ze sąsiiidem i o wspól­
nej z nim pracy, gćy widzi, *e się pili dach nzd 
ooego głowo. Najpierw nioch gssl ogień n siebie, 
a potem dopiero nzwiąznje się z nim stosunki.

Tak ! my powinniśmy uciynić i najpierw zapro­
wadzić ład n siebie, gdyż w przeciwnym razie nikt 
się z nami nie bedzu liciył, a nawet wogóle nie b i­
dzie chciał z nami mówić, gdyż nie bylibyśmy dlań 
sprzymierzeńcami, ale slazznle musieliby nas nważać 
za koię n swej n gi.

A zagranica, naw<-t koalieya, rzekomo wobec nas 
życzliwie ucpocohioaa, ma o nas bardao dzikie wy­
obrażenie, czegc dowodem od^Ldziny jednoj z jej 
mkyi. której (Tzjwodnicząry bał się wyslaić z wa- 
gonn kolejowego na krakowskim dweren, b^dąc pe­
wnym, że "irar. na wstępie pr iybliży się dcń jaki 
bolszewik, zagroM browningiem, ksże ręce nodnleść 
do góry i zawoła: „Pieniądze, nlbo tycie l8 Bardzo 
się zdziwił i neleszył, gdy się przekonał, że nie jest 
tak, jak mn opowiadeno, ale na m szelki wypadek 
polecił, by pociąg stał ciągle pod parą, aby raódz 
drapnąć w chwili groźąctgo niebezpieczeństwa.

Ile w tem jest nrawdy nie wiem, siy isałem to 
przocież z nst człowieka, łtóry zwykła mówi prawdę.

Choć i taki może się cnasem pomylić i dać się 
nnieść nadmiernej fantazyi.

O ile śminć n i ~i'ę zawsze chce, Ilekrrć słyszę lnb 
czytam o jakiej misyi, mającej nas uszczęśliwić, o tyle 
/nów nwrżrm je za ?  skazrne, gdyż tylko w tan spo- 
rób może się Enropa przekonzć że i my jesteśmy na­
rodem cyoilizcwr.nyir, a nie taMmi barbarzyńcami, za 
jakich Qas przedmą—i'I caslkochani przylać'>le (dajmy 
ni to N i r m e y B y ć  może, że ich ln'tnra na nie­
których pclech stci wyżej od irszej, tle w każdym 
razie tem się różui cd naszej, że sile ma tego ety­
cznego pvdkLdn, jakim fasza się moż? poszczycić!...
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Orędzie Maczelnfca qfńsltfa.
i i inauguracyjnem posiedzenia Sejmn, o którem 

piszemy na inaem niejscu, Naczelnik państwa w y­
głosu następujące orędzie:

Pancwie posłowie!
Półtora —taku walk, krwa .Tych nieraz i ofiar 

zna^ z*J swój tryamf w dnia dzisiejszym, 
róitora wieka marzeń o wolnej Polsce czekało 
swego ziszczenia w obecnej chwili. Dziś mamy 
7 *o -le- święto Lato do, święto radości po dlagiej, 
cięzcifi nocy cierpienia. "W tej gedzinie wielkiego 
serc polskich bicia czuję się 3zczęślwym, że przy- 
| “j1 "iaszciyt otwarcia Sejmu polskiego, który
znów „ędz*e domu swego ojczystego jedynym pa­
nom i gospodarzem.

D fm lgfc i s r i a  u i i a ic :  Był; isaf nzinba, grnorat 
Szeptycki.

Radość dnia dzisiejszego byłaby po stokroć 
większa, gdyby nie troska, ze zbieracie się w chwili 
niezwyEie ciężkiej. Po długiej, niszczącej wojnie 
wint cały, a z nim i Pi łka, czeka z tęsknotą 

^upragnieniem pokojn. Tęsknota ta r  Polsce dziś 
się rtacić nie może; synowie ojczyzny muszą iść, 
*by bronić gianic, zabezpieczyć Polsce swobodny 
rorwój Sąsi dzi nasi, z którymi pragnęliśmy żyć 
w spokoje i 3godzie, nie ckcr zapomn.eć o wieko­
wej słabości Polski, które, tak długo stała otworem 
dla najazdu i była ofiarą narzuconej jej obcej woli, 
przemocy i siły. Nie chcemy się mieszać do żyda 
wewnętrznego któregokolwiek z niszych sąsiadów, 

cź pozwolić nie możemy, aby, pod o ozorem cho­
ciażby rzekomego dobrodziejstwa, naruszono nas,e 
prawa do samodzielnego życia Nie oddamy ani 
piędzi ziemi polskiej i nie pozwolimy aby uszczu­
plono nusze granice, dc których mamy prawo. Dst 
ności naszych sąsiadów sprawiły, że z wszystkim:'

nimi znajdujemy się obe­
cnie w otwaftaj wojnie lab 
conajmniej w stosunkach 
mocno naprężonych.

Jasna strona naszych 
stosunków zewnętrznych 
są zacieśniające się wę­
zły przyjaźni z państwami 
ententy. Głęboka sympa- 
tya . łączyła już dawniej 
Polskę ze światem demo 
kratycznej Earopy i Ame­
ryki, nic szuka ącym sła­
wy w podbojach i ucisku 
innych narodów, alo prag 
nącym ułożenia stosunków 
w myśl zasad sprawiedli­
wości i słuszności. Sym- 
patya t* spotęgowała ‘się, 
gdy sławno państwa 
sprajunierseńców zdrnn 
gotaiy ostrtnią potęgę na­
szych ciemięzców i w y­
zwoliły Polskę z niewoli,
Jestem przekonany, że 
serdeczne uczucio i nisza 
przeesena wspólność inte­
resów a temi państwami 
uczyni niezbędną dla nas z ich ctrony pomoc wy­
datną i skuteczną.

Naród 'polski przez półtora wieku zmuszony był 
stosować się do praw, narzuconych przez obce prń 
stwa. Nie mogąc formować swego życia według 
woli własnej, zatracił przez ten okres czasu poczu­
cie prawa i w iary w własne siły. Obdarzeni dfciś 
zaufaniem nareda aać mu macie podstawy do tego 
niepodległego życia w postaci prawa konstytucyj­
nego Rzeczypospołitoj polskie*' na tej podstawie 
utworzyć rząd, oparty o prawo, przez wybrańców 
narodu ustanowione. Prawa przoz was uchwalone 
będą początkiem nowego życia wolnej i 
nej ojczyzny polskiej. Poi3ku, Otoczona 
przez wrogów, posiadać musi armię, utóraby mogu 
sprostać swoim ciężkim zadaniom. Macie poprzeć 

rozwijać rozpoczętą budowę wojska ta ł ; aby oj­
czyzna, osłoręta piersiami żołnierzy, mogła się czuć 
bezpieczna i poświadczona, że honoru .ej i praw 
(brom silnie - dobrze wyposażona armia.

Wreszcie zwrócicie panowie niechybnie baczną 
uwagę na uiodomeganis naszego życia gospodar 
czego, upośledzonego przez gospodarkę obcych zruj- 
no w cnego silnie przez wojnę i oknpacye W  tej 
dZiObzime naicżvte uregulowanie spraw znajdującego 
się w upadku przemysłu, niezbędnych reform agrar­
nych w duchu postępu wolnych demokracyi Zachodu, 
tworzy żurowa podstawy ali, siły dnehowej narodu 
i dla całej dalszej budowy jego przyszłość.,

Życząc panom powodzenia v  trudnej i odpo­
wiedzialnej pracy, ogi-szam pierw0zy Sejm w wol­
nej, zjednoczonej Rzeczypospolitej za otwarty.

Spełnijmy coo^iąztó .
Wykładnikiem stosunku obywatel, do narodu 

jest jego pociuwenie cię do obowięzkn współdzia­
łania wszystkiemu, co dobro. I szczęście ma na ce-u.

Dobro L szczęście narodu tu” na celu rapu na­
rodowy, po ,o i,n> do tego, aby tworzył, budował 
i  nnacnia życie moralne i materyalne narodu On 
jest tego Syc a sternikiem i każdy obywatel, któ*y

B-Jkr U l  I 0»K> mtawcMa|: P. B ritiM  ju k o  mntyK-roleTriez,

go darzy zaufaniem, winim mu posrach, powolność 
i poparcie.

,  Na zawołanie rządu utawać musimy ao apelu 
wszyscy nie w imię ofiary i poświęcenia, ale w n<ę 
prostego obowiązku.

Ktc na zawołanie takie me odpowiada, ten ooo- 
wiązku swego nie spełnia i ten grzeszy przeciw 
O czyźaie, bc jest w niej, jak cudzoziemiec, który 
uwsża, iż nio jego dotyczą troski i kłopoty kraju, 
w którym mieszka.
g rCóż jest dzisiaj naszymnajpierwszym obowiązkiem? 
§1 Zgodna, powszechna, nie znająca wyłączeń, od 
powiedź na wezwanie rządu, który zwrócił się do 
wszystkich obywateli polskich o poparcie pierwszej 
Potaniej Pożyczki Państwówej.

Czy WLizyscy już odpowiedzieli?
Nie. Jest jaszcze wśród nas wielu takich, którzy 

tego najpierwszego obowiązku swojego nie soebrli.
Jedir czynią to przez opieszałość, przez odkła­

danie z dnia na dzień jnż powziętego zamiaru. — 
lam — przez karygouną obojętność, lub przez mnie­
manie, że nie do nich się odwoływano, bo są bo­
gatsi i zamożniejsi od nich.

I jedni i drudzy powinni zrozumieć, że ich su 
mienio polrkie obciążone jest w tej chwili winą i że 
ciężar tej winy powinni zrzucić z siebie jakuajprę 
dzej. Uczynić to łat770. Zapisy na Pożyczkę przyj­
mowane są w każdym banku i trzeba tylko jednego
i.ktr woli, aby przed samym sobą i przed współ- 
ooywatelami oczyścić się z zarzutów obojętności
na sprawy Ojczyzny, 

Zapiszcie sobi 
rano w banku

te w notatniku; jutro o gode. 10 
i spełnijcie swoj obowiązek.

Zwracamy uwagę naszych P. T. Inserentów 
na nową taryfę inseratćw w naszom piśmie 
„N owości Illustrowane“ , obowiązującą od dnia 
15 lutego b r.

Jednoszpaltowy wiersz petitowy . . K 1-—
,  „ nonpareillowy . . . . K 1-40
„  „  w miejscu zastrzeżonem K 2- —
„ „ w  części reklamowej . K 5‘ —

Dom Gortbogo w Woimaw fiWPilą PtrUM RHPłW: I fu M u  puaiątok nsrpdewyńi w Wslmorac. Lip. bi pr.)
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I Na sezon wiosenny j
1 Gotowe kostyumy kor. 500 4
2 Spódnice kor. 200. 2
I Wielki wybór materyałów przedwojen- I  
5  nych na k osty u m y , suknie, bluzki «  

i halki poleca |
■ Zikłid k/nileckl strojów diroskich. Silon śnlatow. źurnail ■ 

W. P IE TR U S Z K A  |
I Kraków. Szczepańska 7, I p. j

Y tiz n S iii
radykalnie wytępić można tylko preparatem 
„KAPS". Preparat „K A P S ‘ ze względu na 
swe wybitne własności i uznan:e wielu po­
wag naukowych, znalazł szerokie zastoso­
wanie w każdem gospodarstwie domowem, 
handlu, przemyśle, leśnictwie, ogrodnictwie 

i t. d.
Wyłączna sprzedaż preparatu „Kaps" na Galicy; 

Dom handlowy

J. L i S E K K I E W I C Z
Kraków, Zielona 8..

D o  n a b y c ia  v . i r a k - iw ie  w e  firm a ch :
Eeim i Ska, A-B; Fr. Lenert, Sławko .rak?; Spor i i Ska, 
F'cry a; „Alba", Szczep-ńska : W. Wanderer, Szew­
ska. W diogroryaoh' Wilkosz, Karmelicka; A- Reiftr, 
liraa i ra ; Skopić : i, G f  dzka; Zopdth, Sienaa. Magazyn 
medyczny: Sl. Baian, Rynek 17 TT Podgórzu drojmerya 

Stiela. Na prowincyi we wszystkich drogcsryach.

• s a l e )  ■ l i  w i a f i i t e  I

f iHkśi 1 r!“o!‘ m:
P rz.. ito mlllM tr «- 

tycia 1 
„ Ł u * x "  praktyczay 
przyrząd dla kałdcg. 
t o  u tz y t i  inia, 
piecht de wozów > 
"V  rla,:  1(11, v or .o  1 
lip. Watne dU iotal< 
rzy. Dli sprztdajr
cycb rabat. Cna kor- 
plctacga szydła po aa- 
I i Ju i  azlctet - : 
s góry kat. 6 —, a zi 

L u . TO halerz; 
.'rut*|. n zła" kar. 
SfSO. Paliki spaeób 
ad .la. Pcbu gwa- 
raatr'^1 WyeylalakT.

A«aa tiandlawy
M- PIEROŻEK, Krsków,

Ka.-mollrha 9/z. 
P t .n d ilw : trik* s wyblt. aar-ą 

HtL. aa rącrctl

wyjazdowe, elepackie, zu 
pełnie nowe, bardzo tanio 
Ma ao sprzedania Stan. 
Jędrzejczyk, majster ko­
walski; K raków (Krowo­
drza) ni. filarowieck* 19.

Brylanty, zegartii rłote,
ifb y  is tn e ? !. oraz wyroby 11 złota i  robra, jako 

le i wszelki- antyki knpnje po najwyższych cenach
z e g a rm is trz  M E L C E R  w  K r a k o w ie , 

nlloa Slrn rkowsk L. 16, obok nagazynu broni.

S I U K S A  P H A W N I C ś S S
!«?»! tjłAKów ;np»i

„ W *  R j m u t k  y l i w n y  L .  2 2 . yy V i

1 SsyWrło *rsygotowR«łO »ri*z f*chow* dty m) do egzaminów i rygorowi w prawni tnyck Uniwersytetu krakowslciejo i lwowskiego j b) egzaminów adwokackiehy wjdr.iowzkicb i noto-rrwlnyeh.
S z a t o m  d ra  w o j s k o w y c h  i u r z ę d a i k A w  z a s t ę p o m  w  c u p o ł -  j Miii) praygotowM̂n maYwidnalnc, boi potnoehyPllcmay pobyto. |

LaŁiy* lUwawa t k^7vt4aalM.
Wrantynnełi •óiyjłAa1, 9 wstaw.mforaacyc J prospekt* m fPrzygatwwaide o.dpoxviedn o do p̂ ltyeewyek.

Z a i  r  a n e

Austryackiej Pożyczki 
Wojennej

na

f t

przeprowadza

Dom Sikamy U m i  SrandsiaitErn i Sli
aErrttw, Karmeli t a  10. Telefon Nr. 02.

\
iiiokdu, ulica S zu p s iska  i .  I plslfo. I

 Ul. Pinzldii

został przeniesiony z ul. Podzamcze 14

na ule Szczepańska 7,1. p.
i poleca na sez&n wiosenny

wielki w ybór materyałów  

wełnianych i jedwabnych. 

Gotowa konfekeya.
C e n y  b a rd z o  n i s k i e !

F „LU X “ j
!  Kraków- plac OominlknAskl 2. !
, Telefon 3335. |

I" Przybory ćo dzwonków elektrycznych i  
Przybory do światła elektrycznego, f

J L ir z - . i r z ^ a o o —iooooooooooooooooo J

Polska 
ioltiyo Klisini

n a

mwalidów wo innych

d z i a ł  M s te rs t iia  ola spraw wojskowych w Warszawie. 
Główne wygrana:

około

K 600.000, 400.000,160.000, 
100.000 i t. d.

łą c z n ie  1 6 .0 0 0  w y g ra n y ch  w  k w o c ie  o k o ło

7 milionów kornn.
Co drugi los wygrywał Ciągnienie w Warszawie:

III- ciej k'asy 24 i 26 iutegc 1919 r.
Cena losów za każdą poszczególna klasę: ósemka K 
7-— , ćwiartka K 14‘— , połówka K 28 -  , cały K 56 — . 

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem.

Główna wygrana w pierwszej kiasie
K 50.003 padła na les Nr. 5738 sprzedany w Domu 
Bankowym Lenpclda BrandstSttera i Ski. Podania o ko­

lektury wnosić należy do 15 lutego 1919 r.

M i a  R eprratacya Polskiej lotaiyi Klasowo] 1 1 .  W.
K n k ó w , Karmelicka 10.

Mywajcie tyłku polskich wyrobów toilotowyrrli

„DERM  A“
Krem i ęrider do twarzy — poler dla 
dz.ec.i — Shampoa do włosów — mydła 
toaletowe — perło »y  n o su k  toaletowy, 
oditluazczkjący a la „DOSTAŁA Nii-zmwnane 
w swej dobroci s jo  ządzone na podstawach 

nank wych, wyrobu

L a b c n t. chem .-kosm et. „DERMA“
(St. Stndnicli i Ska)

Kraków, ul. Podzamcze 22.
Na składzie w aptekach i perfnm eryach.

Kine Wanda
Co trzeci Izień nowy program.

przy ulicy 
św. G e r tru d y  

L. 5.

S K A R B I  i  W O S M A  W O J S K A  I  S K A R B U

potrzebuje dziś O JCZYZNA dla u lrw aten ia sw ego zagrożonego bytu 1

J e d y n i e

Polska Pożyczka Par istwowa
uraluje nas od k lęsk i niebezpieczeństw !

Nie do ofiarności więc, leci do poczucia obowiązku kaidego Polaka 
zwraca się PaAslwo Polskie, żadaiac zapisów na pożyczkę.

mrtlo I rrwdn i ■ j r f W s ł "  W ChettiTtort, i '.«««»• i u - i w  3>, feisaNfi®, T™n» ntr.mtg. 8>MHb. U. J  'STJł»ll*bs a  ibefcri^i imC i -m im  Sawki UndsWer*-


